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z przyjazdem, chyba że Niemiec zdobędzie nagrodę, przeważyła. Kie-
dy w pólfinale rozprawił się z samym Stauntonem, szachowy świat 
oniemiał, czując, że pojawił się wielki diament. Anglia rzuciła mu jesz-
cze na pożarcie szkockiego arystokratę, członka Parlamentu Anglii − 
Marmaduka Wyvilla i stało się jasne. The king is dead, long live the king! 
(Król umarł, niech żyje król!) Anderssen przebywał w Londynie tak 
długo, a nigdy nie odwiedził Wielkiej Wystawy. Pytany, dlaczego nie 
chce obcować z wielkim wydarzeniem historycznym, odpowiadał: Nie 
mam czasu. Przyjechałem do Londynu, aby grać w szachy. 

Tak jak Wimbledon jest uważany za święte miejsce tenisa i kry-
kieta, tak w XIX wieku dla szachistów w Londynie mekką, porów-
nywalną jedynie z paryską Café de la Régence, był Simpson’s Grand 
Divan Tavern. Od 1828 roku często gościł tu Howard Staunton, ale 
pojawiali sie również Vincent van Gogh, Charles Dikens, George 
Bernard Shaw, premierzy Benjamin Disraeli i William Gladstone 
oraz… Sherlock Holmes. Jednak 21 czerwca 1851 roku zdarzyło się 
coś, co do dzisiaj uważa się za immortal (nieśmiertelne). Przy sza-
chowym stoliku zasiadło dwóch wcześniejszych rywali z Turnieju 
Londyńskiego. Jeszcze przed chwilą toczyli oni zacięty bój o prawo 
gry w ćwierćfinale, z którego zwycięsko wyszedł Niemiec, a dzisiaj,  
w przerwie turnieju, spotkali się znowu przy szachownicy. To miała 
być partia towarzyska, ale wszystkim – graczom i kibicom – udzieliła 
się atmosfera, a napięcie tylko rosło. 

Simpson`s in the Strand
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Adolf Anderssen – Lionel Kieseritzky
(Simpson`s in the Strand, 1851)

Faza I:  Nadpobudliwy hetman

1.e4 Zdaniem Andrew Martina, wychowawcy czterech mistrzów świata ju-
niorów i eksperta od oryginalnego systemu debiutowego – Hippopotama, jest 
to doskonałe posunięcie otwierające partię szachów, polecane bez wyjątku 
początkujacym, jak i arcymistrzom, obowiązkowe w całej historii szachów. 
1…e5 grający czarnymi wyznaje tę samą 
dewizę.
2.f4 gambit królewski oferuje za pio-
na f szybki rozwój, kontrolę nad cen-
trum i atak na strategiczny punkt f7 
(słabeuszka). Debiut popularny już  
w XVI wieku i opisany w Traktacie Giulio 
Polerio z 1594 roku. 
2…exf4 czarny akceptuje propozycję bia-
łych i przyjmuje ofiarę piona.
3.bc4 Gambit gońca. Pozwala na szacha 
hetmanem z h4. 
3…wh4 + chciał to ma. 
4.kf1 król roszady nie zrobi, ale czy 
musi? Zasłona króla przez 4.g3 nie ratuje 
przez proste 4…fxg3. (diagram 1)
4…b5 czarny też może gambitem – Bryana. Pomysł, by kosztem pionka 
przenieść gońca na mniej ciekawą przekątną. Łatwiej też tu z nim walczyć 
przez c6. 
5.bxb5 jf6 rozwój ważny dla każdego.
6.hf3 zmuszając hetmana do ucieczki. 
6…wh6 pozornie aktywne odejście. Ale za moment na hetmana popatrzy 
goniec.
7.d3 skromny ruch. Po pierwsze, broni piona e, po drugie, stwarza czarnym 
problem z obroną piona f, bo hetman nie jest dobrym obrońcą.

Oryginalna szachownica mistrzów oraz logo klubu
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Faza II:  W zwarciu przy bandzie
7…jh5 ma w sobie trochę jadu, bo pozornie broni piona, ale pojawia się 
motyw widełek Sg3. 
8.hh4 odbija groźbę i zmierza do pola f5. (diagram 2)

8…wg5 znowu hetmanem. Ale tu z ata­
kiem na 2 figury.
9.hf5 c6 10.g4 jf6 11.Wg1! Broni piona 
g, ale ofiaruje gońca. 
11…cxb5 12.h4 wg6 12.h5 wg5 14.qf3 
czarny hetman po wykonaniu tańca 
złożonego z pięciu kroków stanął na kra-
wędzi przepaści. Grozi bxf4 ze złapa­
niem hetmana, ale i e5 z dobraniem sie 
do hetmańskiej wieży. 14…jg8 fantasty-
czna pozycja. Brakuje tylko hetmana na 
d8, by czarne figury wróciły do domu.

Faza III:  Zdobycze materialne nie są decydujące
15.bxf4 (diagram 3) 
15…wf6 16.hc3 nc5 wreszcie aktyw-
ne wyprowadzenie z atakiem. 17.hd5! 
ignoruje groźbę pozwalając na czarnemu 
na zdobycie kolejnej figury, teraz wieży. 
17…wxb2 18.bd6!! Zapraszając do kon-
sumpcji dwóch wież. 18…wxa1 19.ke2 
nxg1.

Faza IV:  Samotny król może liczyć jedynie na cud
Czarny może się pochwalić jedenasto-
punktową przewagą materialną, ale 
pomimo przeniknięcia do obozu białe-
go, hetman i goniec nie mogą zagrozić 
białemu królowi. A białe coraz bardziej 
zacieśniają pętlę.
20.e5!!! pion odcina hetmanowi możli-
wość powrotu dla obrony monarchy. 
(diagram 4)
20…ja6 drugi skoczek na bandę, ale 
trzeba zasypywać dziurę na c7. 21.hxg7+ 
ale końcowe uderzenie przychodzi z dru-
giej strony. 21…ld8.
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Faza V:  Cudów nie ma
22.qf6+ na koniec jeszcze ofiara hetma-
na, by odciągnąć broniącego skoczka.
22…jxf6 23.be7# 1-0.

I tak skromny i nie wyróżniający 
się specjalnie (chyba że wzrostem  
i tuszą) nauczyciel z zawodu i szachi-
sta z pasji, za sprawą jednego wyjaz-
du z rodzinnego miasta (dzisiejszego 
Wrocławia) poszybował w szacho-
wych tabelach i rankingach na sam 
szczyt, na którym przebywał z drob-
nymi przerwami ćwierć wieku. Po drodze zdobył uznanie i sympatię 
szerokich rzesz miłośników królewskiej gry, przez władze rodzinne-
go miasta obwołany został honorowym obywatelem, a uniwersytet, 
na którym studiował matematykę i filozofię, przyznał mu w roku 
1865 tytuł doctora honoris causa.

Kieseritzky, po skończonej partii w londyńskiej kawiarni, będąc 
pod wielkim wrażeniem doskonałej gry wielkiego przeciwnika po-
biegł na pocztę, by telegraficznie przekazać przebieg partii zgro-
madzonym kibicom w Café de la Régence. Znany austriacki mistrz 
szachowy i dziennikarz Ernst Falkbeer nazwał partię immortal i tak 
zostało. 

Rok później rozegraną kolejną „nieśmiertelną partię” Andersse-
na późniejszy mistrz świata Wilhelm Steinitz nazwał evergreen… Do 
dzisiaj partie: „Nieśmiertelna” i „Wiecznie zielona” czarują ponad-
czasowym pięknem olśniewających kombinacji i stanowią obowiąz-
kowy zestaw miłośnika królewskiej gry. 

Anderssen właśnie wracał z Londynu. Po wyczerpującej podró-
ży sześciokonnym dyliżansem dotarł do Lipska, skąd postanowił 
trasę do Drezna odbyć koleją. 
Dotarł do Dworca Bawarskie-
go, gdzie ujrzał dumę Niemiec, 
słynny parowóz Saxonia. Podróż 
z najstarszego dworca świata, 
na najstarszej trasie w Niem-
czech niestety nie trwała zbyt 
długo. Po przebyciu osiemdzie-
sięciu kilometrów parowóz zaz­
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grzytał i trzeba było „saksońską dumę” naprawiać. Paru jadących 
pociągiem pasażerów zakwaterowano w hotelu w pobliskim mias­
teczku. W dalszą podróż mieli wyruszyć rano. A co może robić  
w piękny wieczór mistrz szachowy? 

Oczywiście dociera do szachowego klubu, gdzie nie wyjawiając 
swojej tożsamości, siada do gry z miasteczkowym championem, który 
ma wielką ochotę na wygarbowanie mu skóry. Ale coż to! Pierw-
sza partia kończy się łatwą wygraną gościa. W drugiej tajemniczy 
przybysz zdejmuje z szachownicy swojego skoczka, dając przeciw-
nikowi tak zwane fory. W trzeciej znika u niego już wieża, a w ostat-
niej – cały hetman. Dopiero teraz lokalny mistrz decyduje się zapytać  
o nazwisko, bo nie mieści mu się w głowie, że lanie dostał przecież 
nie tylko mistrz miasteczka, ale całego powiatu. 

− Kim więc pan jest? 
− Nazywam się Anderssen. 
− Aaa, nic dziwnego, że wygrywa pan tak łatwo, przecież jest tym 

wielkim mistrzem z Londynu! 
− Oj nie, ja nie jestem tym słynnym Anderssenem. Mam przyjacie-

la, który jest zaprzyjaźniony z mistrzem i on mnie ogrywa dając mi 
hetmana for. Ale najbardziej niesamowite jest to, że jemu się też do-
staje, grając z samym Anderssenem, który… też mu daje hetmana for.

Karl Ernst Adolf Anderssen przycho-
dzi na świat 6 lipca 1818 w Breslau 
(obecnym Wrocławiu) i do dzisiaj jest 
uważany za jednego z najsilniejszych 
szachistów XIX wieku. Po zwycięstwie 
w historycznym, pierwszym turnieju 
w Londynie w 1851 roku, obwołany 
zostaje najlepszym szachistą świata. 
Sławę jego na krótko przyćmiewa Paul 
Morphy, który w roku 1858 w Paryżu 
daje mu surową lekcję, ale Anderssen 
szybko wraca do formy, wygrywając 
następnie prestiżowe zawody w Lon-
dynie (1862) i Baden-Baden (1870). 

Miastu nad Odrą – Wrocławio-
wi, poświęca większość swojego ży-
cia, nigdy się nie żeni. Jest niezwykle 
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troskliwym synem, wspierającym 
szybko owdowiałą matkę i niezamęż-
ną siostrę. Kończy najpierw gimna-
zjum publiczne, a w 1847 roku stu-
dia matematyczne i filozoficzne na 
uniwersytecie. Zostaje instruktorem 
matematyki i języka niemieckiego w 
Friedrichs-Gymnasium, później pro-
fesorem matematyki, będąc całe życie 
wierny pedagogice. Miłość do kró-
lewskiej gry zaszczepia mu w wieku 
dziewięciu lat ojciec. I choć zdobywa 
niedostępne dla innych szczyty, trak-
tuje szachy jedynie jako hobby. Książ-
ką, która pozwoliła wniknąć mu w 
niuanse „hinduskiego wynalazku” 
był wydany w 1835 roku podręcz-
nik Williama Lewisa Pięćdziesiąt wy-
branych partii z meczu między Labour-
donnais i McDonnell. Anderssen wolno zdobywa rozgłos i sławę,  
a punktem zwrotnym w jego szachowej karierze jest remis uzyskany w ro-
zegranym we Wrocławiu (1848) meczu ze znanym z… niezwykłej szybkości  
i ciętego dowcipu – Danielem Harrwitzem. Zauważony przez Howarda 
Stauntona, początkowo odrzuca zaproszenie na pierwszy, wielki turniej do 
Londynu. Dopiero zobowiązanie do pokrycia kosztów wyjazdu zapropono-
wane przez Anglika powoduje zmianę decyzji. Veni, vidi, vici. Od tej pory 
Anderssen staje się bożyszczem szachowego świata, olśniewając feerią sza-
chowych kombinacji, mistrzostwem i precyzją ataku. Anderssen umiera we 
Wrocławiu 13 marca 1879 roku na atak serca, przechodząc do historii nie 
tylko dzięki szachowemu geniuszowi. Ujmuje ludzi także niezwykłą skrom-
nością i uczciwością w grze. 

Napis na płycie pamiątkowej ufundowanej w 1957 roku przez środowis­
ko szachowe, w trakcie przenoszenia zwłok Wielkiego Wrocławianina do 
alei głównej wrocławskiego Cmentarza Osobowickiego: 

Professor Dr. Adolf Anderssen, geb. den 6. Juli 1818, gest. den 13. Maerz 1879. 
ADOLF ANDERSSEN WIELKI WROCŁAWSKI SZACHISTA EIN GROSSER 
BRESLAUER SCHASPIELER ZWYCIĘZCA PIERWSZEGO NA ŚWIECIE MIĘ-
DZYNARODOWEGO TURNIEJU SZACHOWEGO DER SIEGER DES ER-
STEN IN DER WELT INTERNATIONALEN SCHACHTURNIERS THE WIN-
NER OF THE FIRST IN THE WORLD INTERNATIONAL CHESS TOURNA-
MENT LONDON 1851 SZACHŚCI WROCŁAWIA FIDE GENS UNA SUMUS 

1, 2 Cytaty pochodzą z książki Andrzeja Osęki i Anny Piotrowskiej „Styl EXPO”. PWN, 
Warszawa 1970.


